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Po zerwaniu rokowań handlowych w Berlinie.
Niemcy chcq rokować w Warszawie w sprawie wydalenie obywateli.

Warszawa, 13-2. — Minister spraw za­
granicznych p. August Zaleski dał jedne­
mu z pism następujące oświadczenie w 
sprawie zerwania rokowań polsko niemie­
ckich:

— Zdziwiony jestem nad wyraz, że rząd ' 
niemiecki przerywa rokowania handlowe, 
biorąc jako prespekt odmowę Rządu pol­
skiego przedłużenia wizy czterem obywa­
telom niemieckim.

Zdawałoby się, że jeżeli rząd Rzeszy 
jest niezadowolny z obecnego stanu rze­
czy w stosunku do uprawnień osób fizy­
cznych i prawnych narodowości niemiec­
kiej, zamieszkałej w Polsce, powinno to 
być dla niego bodźcem do prowadzenia 
dal£<zych pertraktacyj w tej sprawie.

Nikt nie może wymaga!, by przed za­
warciem traktatu handlowego był wytwo­
rzony stan taki, do jakiego się dąży przez 
zawarcie traktatu.

NOTA NIEMIECKA.
Biuro Wolffa ogłosiło tekst pisma, któ­

re pełnomocnik niemiecki sekretarz sta­
nu dr. Lewald przesiał do delegacji pol­
skiej na ręce .pełnomocnika polskiego dra 
Prąidzyńskiego. Pismo to brzmi, jaik na­
stępuje:

„Jak Panu wiadomo, rządu iemiecfci i 
wystąpił w ostatnich tygodniach z przed I 
stawieniami do Rządu polskiego z nowo I 
du wydalenia 4 wyższych urzędników I 

górnośląskich kolejek podjazdowych i 
elektrowni. Rządowi ąiiemiiecikiemu cho­
dziło przy tych przedstawieniach nie­
tylko o obronę interesów prywatnych 
powyższych obywateli niemieckich, mia 
rodajną bowiem była przedewszystkiem 
okoliczność, że władze polskie, w szcze­
gólności, na G. Śląsku, uprawiały w o- 
statnieh czasach systematycznie poli­
tykę wypierania obywateli niemieckich, 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach go­
spodarczych, z ich stanowisk za pomo­
cą nacisku administracyjnego na te 
przedsiębiorstwa, lub przez nieudziela­
nie pozwoleń na pobyt.

Wypadek, który mamy teraz przed 
sobą, jest tylko jednem ogniwem w ca­
łym łańcuchu podobnych wyjpadków. 
Dlatego też rząd niemiecki polecił już 
w dniu 22 stycznia rb. poselstwu swe-' 

mu w Warszawie, aby zakomunikowało 
ono Rządowi polskiemu, że to postępo­
wanie władz polskich nie może pozo­
stać bez wpływu na rkowania o traktat 
handlowy, ponieważ uregulowanie spra 
wy pobytu i siedlania obywateli niemie­
ckich w Polsce i obywateli polskich w 
Niemczech stanowi doniosłą część tych 
rokowań.

Rząd polski, wbrew przedstawieniom 
niemieckim, zmusił wspomnianych oby­
wateli niemieckich do opuszczenia ob­
szaru państwa polskiego. Przez to Rząd 

polski dal do poznania, że nie jest skłon 
ny do przyjęcia propozycyj niemieckich 
w sprawie pobytu i osiedlania i że ra­
czej w przeciwieństwie do tych propo­
zycyj i pomimo rozważań, będących w 
toku od wielu miesięcy, próbuje stwo­
rzyć w daleko idących rozmiarach fa­
kty dokonane. Rząd niemiecki jest zda­
nia, że przy tym stanie rzeczy rokowa­
nia w dotychczasowy sposób prowadzo­
ne nie mają widoków powodzenia. Mam 
zaszczyt zatem, panie pełnomocniku, 
zakomunikować panu, że zdaniem me­
go rządu wskazane jest czasowe zawie­
szenie rokowań, prowadzonych w Ber­
linie. W międzyczasie musiałyby być 
przedsięwzięte próby uregulowania tych 
zagadnień, które wynikają z omawia­
nych wydaleń i usuwań. Ghcialbym 
przytem wskazać na to, że rząd niemiie- i 
cki już przy podejmowaniu nanowo ro- i 
kowań po Bożem Narodzeniu uważał 
za celowe podjąć inicjatywę przeprowa­
dzenia bezpośrednich rokowań w spra­
wie wydalań, na drodze dyplomatycz­
nej. Poseł niemiecki w Warszawie zgło­
sił odpowiedni wniosek Rządowi pol­
skiemu. Mam nadzieję, że 'e ostatnie 
rokowania zostaną bezzwłocznie 'podję­
te i że doprowadzą do wyniku, który 
zapobiegnie powtarzaniu się podobnych 
incydentów’ i umożliwi szybkie ponow- | 

ne podjęcie całokształtu rokowań, co 
rząd niemiecki powitałby z radością1.

PERFIDNA TAKTYKA.
Jak wynika z powyższej noty, rząd nie 

miecki pragnie oddzielić sprawę osiedle­
nia od spraw rokowań handlowych i 
wstrzymuje się z podjęciem tych ostat­
nich od czasu spisania umowy osiedleń­
czej.

Nota ta wskazuje na wyraźną zmianę 
groźnego jeszcze w piątek stanowiska rzą­
du niemieckiego i prasy, zapowiadających 
najpewniejsze zerwanie rokowań. Sobot­
nia zaś prasa berlińska (wieczorowa), na­
wet nacjonalistyczna, z naciskiem pod­
kreśla, że nie jest to „zerwanie", lecz tyl. 
ko chwilowe zawieszenie rokowań.

Najprawdopodobniej zwrot ten w uspo­
sobieniu rządu niemieckiego nastąpił pod 
wpływem głosów- zagranicznych, pomawia 
jących nowy gabinet w Niemczech o sto­
sowanie metod represyjnych wobec Polski.

Z drugiej jednak strony rząd niemiecki 
postawieniem obecnie w ten sposób całej 
sprawy zostawił sobie dogodną furtkę do 
wycofania saę z honorem z konfliktu, w 
razie bowiem nie przyję.ia przez Pols..ę 
propozycyj uczynnionych w przytoczonej 
necie, będzie mógł swobodr.ie zrzucić wi­
nę zerwania rokowań na Polskę.

Straszna katastrofa 
samochodowa.

W piątek o-kolo godziny 11 ra.no zdarzyła 
się w Krakowie na ulicy Sławkowskiej stra­
szna katastrofa samochodowa. Przebieg ka­
tastrofy był następujący: Od strony ulicy 
Długiej w ;erunku rynku jechało auto, kiero­
wane przez dyrektora Aerolotu. Weltfelda. 
Obok Wełtfeida siedzą ł szofer. W tym sa­
mym kierunku co automobil jechał tramwaj. 
W pewnej chwili dwie kobiety chcialy prze­
biec jezdnię. Aby ich nie przejechać, Welt- 
felu skręcił i wpadł na chodnik z taka, siłą, 
ż automobili rozbił się o kamienicę.

W rezultacie katastrofy został zabity Fe­
liks Morawski murarz, który przechodził uli­
cą. Stanisław Kolarz towarzyszący mu od­
niósł ciężkie rany. Również eiękie odniósł 
88-leta.i Paiweł Halczyk. Czwartą ofiarą by- 

studentka uniwersytetu Kamensówna.

Koniec procesu Banku 
Przem w Krakowie.

W sobotę zapad! iwyrok w sprawie dyre­
ktora filji Banku Przemysłowego w Krako­
wie p. FiHippiego i tow.

Trybunał po naradzie, trwającej 5 kwa­
dransów, cgłoefl wyrok uwalniający pp.: Fi- 
^ppiego, Winierza i Wilińskiego od winy i 
kary.

Uwolnienio Dronki i Moęscra nastąpiło je- 
szaze w ub. piątek
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Od poniedzatkji i dni następne.

„Lew Mongołów"
z Mozżuchinem i Lisienko

monumentalny dramat w 10 aktach

O rozbrojenie na morzu.
SZCZERA ODPOWIEDŹ FRANCJI.

Paryż, 13.2 (PAT) Odpowiedź Francji na 
memorandum Coolidgea w sprawie rozbroe- 
n'?a na mor-zu, oświadcza, że Francja gotowa 
jest przyłączyć się do każdej inicjatywy zm;e 
nzającej do. rozbrojenia i utrwalenia pokoju, 
uważa jednak na rzecz nielogiczną zmniej­
szanie praw przygotowawczej komisji roz­
brojeniowej genewskiej w chwili, w której 
mą ona. dojść do ustalenia prak.ycznych kon- 
k’-.tzji. Inicjatywa taka posiada ujemne stro­
ny, między innemi uświęca ona niczem nie- 
zasadnione istnienie dwuch kaćegorji mo­
carstw, z których jedne ulegają rozbrojeniu 
na morzu, jak Francja i Włochy, a inne nie 
podlegają wcale temu rozbrojeniu, jak Hisz­
pan ja, Rosja, Turcja i Grecja. W ten sposób 
inicjatywa Cool:dge‘a zawiera w sobie kilka 
niesprawiedliwości. Francja uważa, że siły 
zbrojne kraju winny być kontrolowane we 
«w-':y :tkieli dziedzinach.

Paryż, 13-2. (PAT). Komentując memo«rair- 
dum Coolidge‘a w sprawie rozbrojeń *a  mo-

Ofiary rewolucji porlngal- 
sKiej.

Paryż, 13-2( PAT). Według doniesień 
„Petit Pa«risten“ z Madrytu, w czasie walk 
rewolucyjnych w Portugalji zginęło ogó­
łem 300 osób, 600 zaś odniosło rany 

rzu, „Petit Parisien“ pisze: Proponuje się 
nam nową redukcję naszych morskich środ­
ków obronnych, nie dając nam wizamia.n za 
to żadnych gwarancyj ani zobowiązań, udzie 
leni nam pomocy w razie gdybyśmy zostali 
zaatakowani. Któżtyy mógł zgodzić się na ta­
ki układ?

„Le Jou-rnal” podkreśla, iż zasadniczym 
błędem memorandum jest traktowanie krą­
żowników, torpedowców, samolotów i łodzi 
podwodnych, jako narzędzi zbrojnych. Fran­
cja — kończy dziennik — dała des iteczną 
gwarancję woli pokojowej, to też noże u- 
dzielić Stanom Zjednoczonym naty .miasto­
wej szczerej odpowiedzi.

„Le Popu'laire“, organ socjalistyczny, o- 
świadcza, że cala opinja francuska występu­
je. przeciwko mnewrom, któreby dwtęcały 
zgubny podział państwa na wielk i małe, 
na suwerenów i wasali.

Trzv katastrofy samolotowe
Z powodu gęstej mgły, spadły w sobotę 

dwa samoloty wojskowe, jeden w Warsza­
wie, na forcie Bema, drugi zaś pod Sochacze­
wem.

Samolot, który spadł na forcie Bema, pro­
wadził por. Paczkowski, który z wypadku 
wyszedł cało.

Również w sobotę z powodu uszkodzenia 
motoru, spadł samolot szkolny na obszarze 
folwarku Gminki gm. Karczew w powiecie 
Warsizawskim.

Samolot ten zdąaył z Dęblina do Bydgosz­
cze zy, prowadzony był przez pilota Walen­
tego Walczaka. Piiot odniósł lekkie obraże­
nia.

Zacięte walki w Chinach.
Paryż, 13-2 .(PAT). „Le Matin‘; dono­

si z Szanghaju ze źródeł angielskich, że 
wskutek gwałtownej ofenzywy, podjętej 
przez wojska północne, wojska armji an­
gielskiej cofnęły się w okolice górskie 
koło Hankou; gdzie okopują się energicz­
nie. Niezwykłe zacięte walki trwają w 
dalszym ciągu. Ma być kilka tysięcy za’ 
bitych i rannych.

ŚMIERĆ SŁYNNEGO WODZA WOJSK 
CZARNOGÓRSKICH.

W tych dniach z marł w Białogrodzic wód? 
armji czarnogórskiej z czasu wielkiej wojny, 
generał Bukotic, zwany przez swych roda 
ków — orłem górskim. W kołach wojsko­
wych uchodzi on za znakomitość, a słynie 
jego uderzenia na wojska ausr-rjackie zjedna­
ły mu miano jednego z najświetniejszych do­
wódców. Bukotic zorganizował w bardzo do­
wcipny sposób prowiantuję wojsk czarnogór­
skich. Podieważ na wysokie szczyty ic 
mógł wjechać żaden furgon z żywnością i 
amunicją, przeto Bukotic powołał do służby 
wojskowej kobiety. Ten sposób zaprowian- 
towy wania wojsk okazał się bardzo pożyte*  
cz?y.

Humor w Se:mie.
Podczas dyskusji budżetowej w plenum 

Sejmu krytykowano ostro fakt wskrzeszenia 
•pi^vz Rząd z powrotem całkiem zbędnego 
Ministerjum poczt i telegrafów i powołania 
na stanowisko ministra posła Miedzińskiego 
(czołowego piłsudczyka). Na zapytanie refe­
renta budżetu, na co t.o zrobiono, dlaczego 
Miedziński powołany został do gabinetu i ja­
ka ma tam być jego rola, padł z ław poseł*  
skich okrzyk:

— Stangret dla kasztanki
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Uroczystości ku czci Papieża w Zagłębiu.
W SOSNOWCU.

UroczyKluść papieska w Sosnowcu roz­
poczęła się nabożeństwem w kościele pa­
rafialnym. Nabożeństwo odprawił ks. szara 
belan Płenklewicz, kazanie okolicznościo­
we wygłosił te. -wikary Mrotpk. W na­
wie kościelnej stanęły ze satandaraanli or- 
ganizacje#poieeznet.

O godzinie 5 pcp. odbyła się akodemja 
w wyp.-tnionej po brzegi i pięknie udekoro 
wanej sali gimnazjum im. Staszica na Po­
goni. Akademję zagaił ks. szambełan Plen 
kiewicz, wznoszą*:  w zakończeniu prze­
mówienia okrzyk na cześć papieża. Z ko­
lei orkiestra uczniów gimnazjum im. Sta­
szica pod batutą prof. Po w Sadowskiego 
odegrała „Hymn na cześć papiestwa” ks. 
Nowowiejskiego oraz „Banctas” z mszy 
kompozycji p. Powiadowskiego. Należy 
szczerze powinszować szkole i kierowni­
kowi orkiestry’ tego zespołu. Zarówno 
pierwszy występ orkiestry, jak i później 
wykonane pieśni „B^śe coś Polskę” i dwu 
innych utworów wywołało wśród publicz­
ności prawdziwy zachwyt, pczyczem okla­
skom nie było końca. Jest to naprawdę 
dobra i doskonale zgrana orkiestra, co 
■tembardziej należy podnieść, że orkiestry 
szkolne mają specjalnie niewdzięczną pra­
cę w tym zakresie, najlepiej bowiem wy­
szkoleni uczniowie — członkowie orkie­
stry po ukończeniu szkoły odchodzą i co 
rok orkiestrę trzeba kompletować na no­
wo i uczyć od początku. Na tem .tle war­
tość orkiesty gimnazjum im. Staszica na­
biera tan większej wyrazistości i zasługu­
je na jak namaluj idące uznanie za wido­
czny zapal w prac;..

' Przemówienie głębokie w ujęciu, podnio 
Błe w sposobie wygłoszenia i stojące na 
wysokim poziomie pod względom stylu 
wygłosił dyrektor gimnazjum rm. Staszi­
ca p. Nowakowski. Miła dla nas w tej chwi 
li możność ocenienia tej mowy pozwala 
mam na oddanie i tej uwagi, że takich 
mów, jak dyr. Nowakowskiego, dziś w 
czasach wulgarnych WTzasków wiecowych 
już się .prawie nie słyszy. KaSde zdanie 
wycyzelowane pod względem formy lite­
rackiej, każdy okres to kunsztownie rzeź­
biona myśl zawsze jasna, zawsze dla wszy­
stkich zrozumiała. Jeżeli korzystamy z 
możności oceniania mowy, to tylko dęte­
go, by zwrócić uwagę na prawdziwą sztu­
kę krasomówczą, tak w naszych czasach 
zachwaszczona, występami przeróżnych a- 
gita torów.

Bardzo sympatycznie przyjmowano chór 
kościelny z Pogoni pod batutą p. Gode- 
dkicgo. Szczególnie jtodobal się śpiew ehó 
ru żeńskiego i męskiego, gdy chóry te wy­
stępowały oddzielnie. Śpiewano mianowi­
cie „Hymn na cześć papieża” — Godeckie 
go (chór mieszany), „Pawie do Ciebie wo­
łam" i „Boga Rodzica”' 'Żukowskiego 
(chór żeński), „Pieśń moja” — Bethove- 
na i „Bóg- Stwórca świata” — Schuberta 
(chór męski).

Miły śpiew solowy p. Osieckiej, która 
wykonała wyjątek z jednej z oper oraz 
dumkę „Łzy” przyjęto z dużern uznaniem.

AŁademja, zorganizowana z wielkim 
nakładem pracy i starań, wywarta na 
wszystkich obecnych głębokie wrażenie.

W BĘDZINIE.
W starym grodzie Kazimierzowskim spo 

łeczeństwo jpoisikie godnie uczciło swego 
papieża. Kościół od rana zapełniały na 
wszystkich mszach św. tłumy wiernych. 
O godz. Id odbyła się uroczysta suma, 
na której mszę św. odprawił te. Kuchto, 
a podniośle okolicznościowe kazanie, peł­
ne głębokich uwag i sentencji wygłosił 
ks. prałat Zimniak. Nabożeństwo zaikoń- 
czono odśpiewaniem „Te Lenin”.

O godz 4 pop. w sali na Górze Zamko­
wej rozpoczęła się akadomja, zorganizowa­
na staraniem zjednoczonych sodalicyj Ma­
riańskich, Kola przyjaciół tych organiza- 
cyj oraz zajproezonych gości. Na .pięknie 
udekorowanej scenie umieszczono portret 
papieża, efektownie przybrany kwiatami i 
emblematami. Na wstępie chór Tow. ar­
tystycznego pod batutą .p. Burakiewicza 
odśpiewał „Boga Rodzico”, poczem do li­
cznie zebranej publiczności przemówił prof. 
Bryniareki z Katowic, który w znakomi­
cie opracowanym referacie wyjaśnił zna­
czenie kościoła i religji tetoliekiej oraz 
dzsiejszej uroczystości.

Uroczystość ta znalazła silny oddźwięk 
w całej Polsce, w dniu bowiem tak uroczy­
stym odda jemy hołd niety .;o sternikowi 
nawy Piot.rowej, lecz także szczeremu 
przyjacielowi naszego narodu.

P. prof. zakończył przemówienie okre-

Iśleniem, „iż nie walika klas dzielić nas 
winna, tocz miłość wzajemna łączyć”, po- 
czem wniósł okrzyk na cześć papieża, en-

I t u z jas tycznie powtórzony przez zebr,.nyc.h 
i Następnie zebrani wysłuchali stojąc 

,,H y m n papieski”, wykonany przez 
wspomniany zespól. Z kolei nastąpiły de­
klamacje solowe i chóralne. Sodalis Orze- 
chowski wygłosił „Śmierć św. Piotra”, a 
p. J. Borecki odśpiewał dwa utwory .przy

1 akompanjamencie p. J Boreckiej. Sodaiłist- 
ka p. Kowalska grała na skrzypcach, po­
czem grono sodalistek .odegrało frag-

; imemt dramatyczny „Łódź Piotrowa” pod 
teżyserją p. M. Seibiehówny, a grono soda- 
lisów pod reżyserją p. Zagana odegrało 

‘ .Misterjum z Gattlei”. .
Alkademję zakończono odśpiewaniem 

hymnu „My cheemy Boga”. Podczas 
przerw przygrywała wojskowa orkiestra 
smyczkowa.
% Zaznaczyć należy, iż całość była wspa­
niale opracowana, to też publiczność w 
podniosłym nastroju spędziła kilka godzin 
i dziękowała wykonawcom rzęsistemu o- 
kłaekami.

i - - - -
i Wszj-stkim, którzy przyczynili się do 

urządzenia akademji papieskiej, a szcze­
gólnie <p. prof. dr. Wł. Bryniąrskiemu, 
Tow artystycznemu z p. dyr. Burafciewi- 
ezem na czele, pp. prof. Filo, Zagańowi i 
Scóbiohównie, p. dyr. Terlikiewiczowej, 
państwu Boreckim, p- Olśzenkowej, p. Cie 
ptakowi, pp. członkom orkiestry wojsko­
wej, wreszcie Sodalicjom składa serdeczne 
„Bóg zapłać” organizator akademji

ks. R. Ramus.

W DĄBROWIE.
I tutaj rozpoczęto uroczystość ku czai 

papieża nabożeństwem w kościele, gdzie 
mszę św. odprawił ks. kanonik Mazurkie­

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Sosnowca. 
gr>j*  dzisi*):

„Udziałowy”: „Czerwony błazen”, polski 
film z Heleną Makowską.

„Oaza”: „Lew Mongołów” z Mozżuchinom.
„Sfinks”: „Manon Leeeout”,

Minister nie przybył.
Mimo zapowiedzi, minister Dobrucki nie 

przybył wczoraj do Dąbrowy, gdyż widocznie 
wiele czasu zabrała mu wizyta na Śląsku, 
stąd w solbotę w nocy wyjechał bezpośred­
nio do Warszawy.

Huty polskie a międzynarodowy kartel 
rur.

W dniu 17 bm. odbędzie się w Paryżu 
konferencja, będąca dalszym ciągiem ro­
kowań o przystąpienie hut polskich <to 
międzynarodowego kartelu rur, obejmu­
jącego dotychczas Niemcy, Francję, Bei- 
gję, Czechosłowację, Austrję i Węgry, a 

; z polskich hut Hutę Bismarka. Idzie tu o 
huty pofetóe, fabrykujące rury tj. Huta 
Królewska, Towarzystwo sonowieckich fa 
bryk rur i żelaza i Huta Bankowa w Dą­
browie Górniczej.

Pertraktacje napotykają na duże trudno 
ści ze względu na specjalne warunki, w 
jakich znalazła Się Polska podczas wojny 
i po wojnie światowej (zniszczenie pol­
skich zakładów przemysłowych przez oku­
pantów, inflacja, a ostatnio znowu wojna 
celna z Niemcami), które wstrząsnęły po­
ważnie produkcją polską w ostatnich la- 
toCh, mających służyć za podstawę do o- 
bliczenia kwoty udziałowej polskiego hut­
nictwa w kartelu.

Nie jest wykluczonem, iż podczas obec­
nych rokowań w Paryżu w dniu 17 bm. 
da się nareszcie usunąć istniejące jeszcze 
poważne rozbieżności i doprowadzić osta­
tecznie do porozumienia. W pertraktacjach ' szli: Rydzewski Izydor, prezes i Kluk Jan 

przedstawicieli międzynarodowego | sekretarz.

wicz, kazanie zaś stosowne wygłosił ks. 
prefekt Ffisowski.

Piękny t duży koścół wypełniony był 
po brzegi wiernymi, przycz-em organiza­
cje, związki i Stów, przybyły ze sztandar 
rami.

Popołudniu w sali kina „Kometa” odby­
ła się okolicznościowa akademja. Po pod­
niesieniu kurtyny zebrani ujrzeli portret 
papieża, ozdobiony zielenią, kwiatami, em 
blematami i sztandarami, przyczem część 
sztandarów trzymali członkowie danych 
organizacyj po bokach 6ęeny. Ałkademję 
zagaił p. inż. Stadnicki, ktÓTy swe prze­
mówienie zakończył słowami, iż wszelkie 
zakusy wrogów narodu i kościoła rozWją 
się o silną i niezłomną potęgę uczuć i przy 
wiązanie narodu polskiego do wiary oj­
ców.

Następnie dyr. T. Nowakowski wygłosił 
prelekcję, ujętą w znakomitą pod każdym 
względem formę.

Mówca przedstawił hietorję upadku 
świata pogańskiego i powstania nauki 
Chrystusa oraz rozwoju chrześcjani-zmu, 
wykazując dzięki czemu religja ta roz­
niosła się szybko po całym świecie i trwa 
niewzruszenie przez tyle wieków. Piękne 
swe przemówienie p. dyrektor zakończył 
okrzykiem na cześć papieża

Po odczycie nastąpiła część koncerto­
wa. A więc chór uczniów szkoły górniczo- 
hutniczej odśpiewał pod batutą p. K. Gu- 
zikowskiego dwie pieśni. Uczniowie gim­
nazjum męskiego odegrał kilka utworów 
poczem uczenlice gimnazjum żeńśkiego pp. 
Zawadzkiej i Młodzianowskiej oraz szko­
ły handlowej p. Labudzińskiej i związku 
młodzieży katolickiej wypowiedziały sze­
reg deklamacyj. Całość była starannie o- 
pracowana i pozostawiła po sobie jak naj­
lepsze wrażenie.

kartelu rur, wezmą udział ze strony Pol­
ski przedstawiciele Huty Królewskiej i 
Laury, tudzież Towarzystwa soenowiee- 
kichh fabryk rur i żelaza i Huty Banko­
wej, w których to ostatnich dwuch hu­
tach jest poważnie zaangażowany kapitał 
francuski.
Narodowa Organizacja Kobiet w Będzinie.

Zarząd N. O. K. w Będzinie przypomina, 
iż dziś o godzinie 4 popołudniu w lokata przy 
ulicy Kościuszki nr. 20 w Będzinie odbędzie 
się zebranie członkiń. Na zebraniu będzie 
przemawiać delegatka NOK. z Warszawy, 
p. Zofja Cichocka.

Jednocześnie zarząd przypomina, ii we 
iwto ek dnia 1S b. m. o godzinie 9 i pół rano 
rozpoczyna się komplet freblowSk dla dzieci 
w wieku od lat 3 — 6. Zapisy przyjmuje za­
rząd cidziennie od godziny 3 — 6 wieczorem, 
oprócz sobót i niedziel.
Wieczór karnawałowy oficerów rezerwy.

W dniu 26 bm. w sali „Lutni” przy ul. 
Warszawskiej Związek oficerów rezerwy 
w Zagłębiu Dąbrowskiem urządza dorocz­
ną za.bawę taneczną.

Sympatyczny nastrój, który jak zawsze 
towarzyszy wszystkim zabawom, urządza­
nym przez oficerów rezerwy, i tym razem 
niewątpliwie pozwoli spędzić czas na mi­
łej i ochoczej zabawie.

Zamiast trąby — bęben barani.
W Olkuszu utarł się zwyczaj, że nie­

które ogłoszenia magistrackie w dnie tar­
gowe załatwiają dozorcowie magistraccy 
za pomocą sygnału trąbką. Zwyczaju te­
go należałoby zaniechać, gdyż zamiast 
skupienia uwagi, powetaje panika, chło­
pi bowiem myśląc, że wybuchł pożar, na- 
g-wałt uciekają z końmi (przed zarekwiro- 
waniem do pożaru. Lepiej byłoby t rąbę za­
mienić na bęben choćby barani.

Związek straganiarzy.
Onegdaj w lokalu Stów, lokatorów w 

Sosnowcu odbyło się zebranie stragania­
rzy i kramarzy, posiadających swe kramy 
w halach .Jłozwaju”. Postanowiono u- 
tworzyć własny związek w Sosnowcu i 
po utworzeniu własnego statutu, na­
wiązać kontakt z podobneuni organizacja­
mi. Po omówieniu szeregu spraw wybra­
no zarząd związku, w skład którego we- 

ZHZAKIEM.

Jutro i pojutrze.
Gdy pan Bartel państwa strzeże. 
Z WeHśngtona przykład bierze, 
Mówiąc: „Jutro wrogom razy, 
To i Jutro dam rozkasej’,
Dziś nie czyńcie mi tu kramu, 
Bom narazie bez programu".

Jutro się więc program zrodzi. 
Jutro poznasz, o co chodzi, 
Jutro, bo Rząd teraz zwleka. 
I>owiesz się, co Polskę czeka. 
I niepewność jutro minie, 
Dokąd nawa państwa płynie. 
Jutro z burz dosięgniem lądu, 
Jutro twarz poznamy Rządu, 
Gdy więc jutro nas pocieszy, 
To dziś z braiwem nikt nie śpieszy 
I oklaski dłuższe, krótsze 
Zatrzymuje na.... pojutrze.

(Ó)

Sprostowanie.

We wczera jrtem sprawozdaniu z poeledae- 
nta sosnowieckiej Rody miejskiej zaktradł saę 
błąd: mianowicie, zamiast „uchwalono”, po­
winno być „nie ucihwalono statutu miejskiej 
straży ogniowej".

Wielka zabawa maskowe - kositjiimowa.
W sobotę dnia 19 'bm. w sali „Sokola” 

w Olkuszu odbędzie się wielka interesują­
ca zabawa maskowo-kostjumowa. Najła­
dniejsze kostjumy będą nagrodzone. Na 
scenie śpiewak opery wiedeńskiej p. Mo­
rena. Popisy dwojga najlepszych tance­
rzy i wiele innych atrakeyj. Rendez-yous 
całego powżatiu. Przypominamy, że do­
chód przeznaczony .jest na ochronę T-wa 
dobroczynności w Olkuszu.

Może poskutkuje?
Policja sosnowiecka spisała protokuł na 

Dudzinę Stanisławę, zamieszkałą w So­
snowcu przy ul. Ostrogórsfciej 10, właści­
cielkę postawionego” lokalu z okradania 
przyjezdnych, za udzielanie mieszkania do 
uprawiania nierządu. Może nałożenie su­
rowej kary poskutkuje i p. Dudzma prze­
stanie uprawiać swój proceder wypożycza­
nia mieszkania .podejrząntim indywiduom.

Kradzież ku.r
Haukemu Zygmuntowi, zamieszkałemu 

w Sosnowcu (Narutowicza 34) nieznany 
sprawca, urwawszy kłódkę od komórki, 
stad! dwie kury.

Loteria klasowa.
4 dzień ciągnienia.

Niżej 1000 zł. wygra.y następujące losy.
Po 600 złotych 8985 11499 28768 37787 

38680 42016 59691.
Po 500 ztotych 4122 7918 14061 16675 

20067 42273 56970 63731 70104 78975.
Po 400 złotych 1006 4608 8157 10841 

13886 16663 17502 18366 20910 21405 21558 
24246 25070 26880 28029 30953 34234 34474 
34749 36393 37771 39677 40-771 40940 40966 
42425 43027 44330 50497 53142 53564 55212 
59688 63638 66782 69896 71836 72196 72522 
73886 ,73957 76014.
Po 300 ztotych 200 1230 3215 3800 3432 
4212 5584 6304 7706 8013 8257 8683 9634 
9928 10686 11170 11292 11340 11385 12766 
13813 1 4435 15218 16813 17328 17656 18454 
18879 19111 19412 19452 19668 22140 20171 
02308 23060 23372 23837 24247 25762 26901 
27401 27588 27671 38651 28S36 28845 28878 
28922 38988 29:370 30157 30196 30377 30309 
31290 31963 32273 33479 33617 33645 33767 
34192 34483 35438 35586 37151 37387 37994 
38070 38644 38662 39106 39285 39749 41379 
41704 41798 41914 42030 42174 42436 42710 
42820 43884 43654 43925 44562 44651 
44698 45057 45113 46562 47391 47770 48161 
48954 48968 49759 49814 50768 51312 51650 
55692 56297 57292 57054 57811 58502 58852 
59407 59758 59834 60391 61622 61630 62047 
62157 63768 63128 63396 63642 63657 64172 
64503 64719 65769 66854 66780 67513 67607 
68341 68250 08808 69304 70189 70341 70476 
70520 71086 71829 71989 72344 72765 73050 
73403 74982 75240 75411 75677 76617 76825 
76882 77076 77910 77988 78226 78883 79739.

Wykaz stawek oraz mniejszych wygra­
nych jest do przejrzenia bezpłatnie w kole­
kturze Józefa Hlawskiego, 3 - go Maja 23 
tei. 2.24. ' 934
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ZYCIE PRZED SĄDEM

Przez zapomnienie.
Głów*  kapuścianych jest dużo... Człek prze- 

waźńie kapuścaeje z zakochania, tak jak je­
den z mo&ch przyjaciół, który idąc ze żnina 
pewnego razu ulicą, zauważył z rozrzewnie­
niem, że zapomniał zjeść obiad a w chwilę 
później nabrawszy humoru, przyznał eaę, że 
gdy przed rokiem wyjeżdżał w podróż po­
ślubną — zapomniał zabrać z sobą żony.

Ach, te zapomnienia! Ile one szkody przy- 
uoeizą! I to jakie czasem nieobliczalne...

Np. w takim wypadku, jaki poniżej opi- 
szę...

Otóż p. Nuchym F. spacerował sobie jedne 
go pogodnego wieczoru po ulicy Piiłsudskie- 
go. Naraz ujrzał przed sobą dwie dziewczyn­
ki.

— Uj! Syz a s&ajn jingól! — wykrzyknęła 
jedna i zaśmiała, się rozkosznie.

P. Nuchym bardzo ucie&zył się z komple­
mentu i od-razu przypuścił szturm, poctem 
z miną zdobywcy dał się zaprowadzić do za­
cisznego mieszkanka .jednej z dziewcząt. Pił 
piwo, wódkę, bardzo dużo wódki a odurzony 
alkoholem przewrócił się pod stół i spał. I do­
prawdy dotąd nie może sobie przypomnieć, 
dlaczego .znalazłszy się nad ranem na ulicy, 
nie dojrzał na sobie garderoby. Najwidoczniej 
•zapomniał o niej, co go tem więcej bolało, że 
w kieszeni marynarki miał portfel z grubszą 
gotówką., która. — rzecz prosta — także prze 
{jodła.

W mieszkaniu, które wskazał strapiony 
żydek, nie znalazła policja wesołych duie- ' 
wuszek, za to z opisu wynikło, że były to: 
Rózia. Kragetr i Mania Wałfisz. Obie posiedzą 
po miesiącu cw areszcie.

P. Nuchym nigdy już zapewne, nawet po 
pijanemu, nie zapomni zabrać z sobą gardero­
by. Lek.

Z całej Polski.
ŚWIĘTOKRADZTWO W TARNOWIE.

W nocy « 4 na 5 łan. dokonano w ko­
ściele XX. Mlipiaiów w Tarnowie święto 
ktadzk.iej kradzieży. Włamywacze s'kra- 
diś jeden kielich'srebrny, złocony z ipaty- 
ną, wyjęli z taibernaculum puszkę i w za­
krystii zdjęli z jej .pokrywy koronkę w 
nadziei, że są w niej drogie kamienie, przy 
czem wysypali kilkanaście 'komunikantów 
na posadzkę zakrystji. Następnie skradłi 
z ołtarzów boranych kilkadziesiąt wotów 
złotych i srebrnych. Świętokradztwo to 
poruszyło cały Tarnów. Obeznanie wła­
mywaczy z terenem klasztoru wskazywa­
ło, że ohydnego czynu dopuścili się tar­
nowscy złoczyńcy. Świętokradizey, u- 
chodząc, widocznie spioiszeni, zostawili 

rękawiczkę i bandaż ze skrzepłą fcrwią, 
który ąoadł jednemu ze sprawców trądzie 
śy. Bandaż ten byl nitką do klęibka. Po­
licji tarnowskiej udało się już 7 bm. od­
kryć sprawców. Są nimi znani przestępcy 
brukowi, członkowie sekty Hoduia, Ce- 
tnarski Stanisław i Barnaś Michał, którzy 
łtezpośrednio brali udział w kradzieży. 
W kradzież tę są wmieszani, już to jako 
Stojący na czatach, jurto jako paserzy, 
tozej młodzieńcy z dobrych rodzin, lecz 
^te, widocznie pobłażliwie chowani i je­
dna 16-letnia dziewczyna. Wszyscy sze­
ściu są pod Moczem i do kradzieży tej się 
Przyznali.

Zamek Lubomirskich w Wiśniczu
Onegdajszej nocy rozsypała się w giru- 

2y część historycznego zamku ks. Lu>bo- 
'ńirśktc.b. Strata to niepowetowana, jeże­
li się zważy, iż zamek wiśnielkii to jeden z 
ńajbardziej stylowych i nalepiej naze- 
*nątrz utrzymanych zaimków na ziemiach 
iktiskięb. Zbudowany .przez Kmitów na 
P^elomie średniowiecza, przeszedł nastę- 
Pńie do rąk ks. Lubomirskich, którzy 
btyebudowali go w zupełności w r. 1624 
Przy pomocy jeńców tureckich, zebranych 
itod Cbocrmem w r. 1621. Z tego okresu 
Itochodzi również kościół, zbudowany w 
fr*l>liżu  zamku, jako wotum za zwycięstwo 
^hocimskłe; obecnie jest on kościołem 

lęzionnym, leży bowiem w obrębie za- 
k>du karnego, przerobio-nego z dawnego 

J^sztwu Dominikańskiego za czasów 
ta1®!*  II. Zamek przetrwał najazdy 

^edzikie za Jana Kazimierza, a według 
^Wwiadania z tych czasów, przecłiowy- 

.tu. cudowny obraz Matki Boskiej 0- 
ńckiej, chcąc go uchronić przed znisz- 

Protestanckich najeźdźców. Na 
z u.c?u Matki Boskiej miał się ukazać pot,

K omego wróżono szczęśliwe zakończe­ i

nie wojen. Tu również, jatk "niesie poda- | oji wnętmza. Przedsiębiorca budowlany, 
nie, została otruta Barbara Jładziwiłłó- popełniwszy jakieś malwersacje, spalił we
wna, żona Zygmunta-Augusta. Zamek 
zamieszkany był -prawie do połowy XIV 
stulecia, poczem przystąpiono do adapta-

Proroczy sen p. J.
TAJEMNICA STAREGO MODLITEWNIKA.

Śląsk cieszyński przeżywa obecnie sen­
sację w postaci proroczego snu p. J. Mia­
nowicie przed niespełna 30 laty, mieszkam 
ka Cieszyna, p. J., ujrzała we śnie anioła, 
który zaprowadził ją na położone w po­
bliżu miasta wzgórze i oznajmił, że na 
tem miejscu pę 30 latach stanie kościół 
ewangieUcki. Pani J. nie bardzo wierzyła 
w możliwość spełnienia się tego dziwnego 
snu, bowiem w Cieszynie znajduje się koś­
ciół ewangiełicki, który pomieścić może 
aż 8.000 ludzi, lecz mimo to zapisała ten 
sen na ostatniej stronie swojego modli­
tewnika.

Po kilku latach rodzina pani J. prze­
niosła się do Wiednia i stary modlitewnik

Przygoda Paderewskiego w tarze.
Przed niedawnym czasem mistrz Paderew­

ski podczas jednej ze swoich wycieczek 
zmuszony był dzięki nieprzewidzianym oko­
licznościom zatrzymać się na noc w jakiejś 
małej miejscowości pod Lucerną. Miastecz­
ko nie leżało na żadnym z wielkich szlaków 
wycieczkowych, to też hotel, w którym Pa­
derewski stanął, był podrzędniejszego ga­
tunku.

Nad wieczorem, gdy mistrz siedział w ka­
rze hotelowym, przystąpił do jego stolika 
właściciel hotelu, zażywny i dobroduszny 
Szwajcar i trąc zapoconą łysinę, zaczął z 
Paderewskim rozmowę. Paderewski rychło 
wyczuł, że poczciwy hotelarz ma do niego 
jakiś interes, bo hotelarz, dowiedziawszy się 
z książki: przyjezdnych, że ..msjor Paderew­
ski11 jest pianistą, zaczął go bardzo szczegó­
łu wv wypytywać, gdzie już „pracował14. U- 
bawiouy Paderewski zaczął się skarżyć na 
ciężkie czasy, jako że to i konkurencja duża, 
i życie drogie, że jednak w życiu jego by­
wało się i pod wozem, a czasem i na .wozie, 
bo on, Paderewski, nawet w Paryżu już gry­
wał. Wówczas zażywny Szwajcar zwierzył

I obraie inności oolilai.
W Courmes, we franouskim departa- 

menęie Alpes Maritames, założył w ro­
ku ubiegłym N-temfeę, dr. Ludwćg Gold- 
berg, rodzaj kolonji prymitywów, zło­
żonej z trzydziestu osób płci obojga, któ­
re

postanowiły żyć życiem natury
Wszystko szło dobrze, nie wadząc tókó- 
mu, aż do dnia, w którym kilku człon­
ków kolonji zeszło z samotnej wyżyny, 
stanowiące miejsce ich zamieszkania w 
roeWtyoh w tym celu namiotach, do po­
bliskiej wioski. Niespodziane 
ukazanie się kilku ludzi zupełnie nagich 
wywołało niesłychane oburzenie poczci­
wych wieśniaków, którzy zawiadom® o 
skandalu tym władze. Z nakazu tycih osła 
tnich kolonja została rozproszona, a przy­
wódca jej dr. Goldberg waz dwaj naj­
bliżsi jego pomocnicy

MurzynKa niewolnicą gorylów.
PARA BŁYSZCZĄCYCH OCZU W DZIUPLI POTĘŻNEGO DRZEWA.

Przed rokiem wyruszyła w głąib Afryki 
ekspedycja łiiezpańska pod wodzą generała 
Nuneza de Prado. Wyprawa złożona była z 
ośnńu uczonych i na dwu, aeroplanach do­
tarła do Baty, skąd czyniono wycieczki w 
dalsze okolice. Podczas jednej z takich wy­
cieczek dowiedzieli się Hiszpanie, iż w pobli­
żu wodospadu Benito

żyją stada goryli.
Murzyni opowiadali o strasznej złośliwości 

małp i żaden z nich nie obciął wybrać się w 
tamte strony w obawie przed napastEwemi 
■bestjami. Krajowcy wyznali Hiszpanom z 
wieiliką bojażnią, iż małpy
porwały niedawno pewną młodą murzynkę 
i trzymają ją w niewoli Nikt z murzynów nie 
odważy się śpieszyć jej na ratunek w oba­
wie zemsty duchów, zaprzyjaźnionych z go­
rylami. Opowiadanie to podnieciło Hiszpa­
nów i postanowili ruszyć w okolice wodo­
spadu. Po kilku dniach drogi europejczycy 

wnętrzne urządzenie zamku; mury pozo­
stały natomiast w całości. Od tego czasu 
stał pustką.

poszedł w zapomnienie. Lata mijały, pani 
J. umarta, a kraj nawiedziła wojna. Po 
wojnie Śląsk cieszyński został podzielo­
ny. Ew-angielkki kościół w Cieszynie 
przypal. Polsce, zaś część Cieszyna, ra­
zem z 10.000 ewangielików dostała się 
do Czechosłowacji. I oto 29 czerwca ze­
szłego roku został poświęcony kamień 
węgielny pod budowę nowego kościoła 
ewanigieliickiego, właśnie w rem miejscu, 
które anioł wskazał we śnie p. J. Córka 
p. J. znalazła niedawno stary modlitewnik 
matki, a w triem opós proroczego snu. 
I tak wyszła na jaw ta dziwna histo-rja.

„Sen mana“ — a jednak...

I mu się z ciężkiego kłopotu. Zachorował mu 
nagle pianisita z baru, a przecież muzyka wie 
ozorem naturalnie być muisi. Dowiedziawszy 
się, że „major Paderewski'1 jest pianistą, u- 
myśld poprosić go o zastąpienie muzyka na 
jeden choćby tylko wieczór, za dobrem o- 
czy wiście wynagrodzeniem. Trzeba mu było 
tylko wiedzieć, czy „msjor Paderewski11 bę­
dzie umiał muzyka zastąpić, „bo to panie 
u nas tylko pierwszorzędne siły11.

Rozbaiwiony Paderewski podjął się zasz­
czytnej misji zastępowania barowego piani­
sty. Honorarium umówiono na 50 franków.

Gdy jednak mistrz zasiadł do fortepianu 
i zaczął grać, mina hotelarza wydłużyła się 
mocno. Bo żeby to jakie pikantne blues, albo 
choćby tylko fosjtrotta, albo dobry kawałek 
z nowej paryskiej rewjetki, ale to ciągle ja­
kieś brzdąkanie, jakieś pasaże i inne sztucz­
ki. To nie dla ijego gości.

Westchnął, wyjął z kasy pięćdzieeięoio- 
frankówkę i wsunąwszy ją dyskretnie mi­
strzowi do kieszeni, szepnął mu na ucho:

— Już niecli pan lepiej przestanie, major 
Paderewski!

stanąć musidi przed sądem, 
wytoczono jm bowiem proces o obrazę 
moralności puWicznej. Ih-zewód sądowy 
odbył się 26 stycznia w Nizzy. Trzej o- 
ska.rżeni, ludzfe atletycznej budowy, sta­
wili się przed sądem w stroju nader nie­
kompletnym, składającym się z mocno 
wydekoltowanego trykotu i paty króoiu- 
tiktoh majteczek. Twierdzili oni, że 

nie widzą nic szczególnego
w pędzeniu życia w warunkach jedynie 
naturalnych, wśród pól i lasów, zupełnie 
bez zwtorzcihnieigo ubrania i że jedynie 
nakaz -władzy mógł ich zmusić do wy­
stąpienia publicznego w trykotach.

Sąd wszaisże innego był zdania, 
skazał ich bowiem na grzywny, oraz za­
bronił na przyszłość zadawalania się stro­
jem, obrażającym ogólnie przyjęte poczu­
cie przyzwoitości

dotarli do królestwa małp.
Nie zauważyli jednak, aby zwierzęta były 
wojowniczo usposobione. Na widok ludzi i 
odgłos strzałów pierzchały w glębće lasów. 
Generał Nunez zapragnął zdobyć parę ży­
wych goryli dia ogrodu zoologicznego w 
Madrycie. Wszelkie jednak usiłowania speł­
zły na niczem, albowiem małpy były bardzo 
czujne i przebiegle.

Błądząc po lasach, natrafili
Hiszpanie na obszerną polanę i ujrzeli w 
dziupli potężnego drzewa parę błyszczących 
oczu. Zdawało się im, iż ukrył się tam go­
ryl. Osaczono więc drzewo, lecz zamiast mał­
py i

wyciągnięto obłąkaną murzynkę
Przemocą zabrano ją do najbliższej wsi. Po 
kilku dniach spokoju, nieszczęśliwa kobieta 
poczęła przychodzić do siebie i wyznała, iż 
■istotnie wzięły ją małpy, nie czyniąc jej zre­
sztą żadnej krzywdy,

Polacy poza Polską.
GIMNAZJUM W CHARBINIE ZAGROŻONE

Najdalej mi wecJiód wysunięte polskie gi­
mnazjum im. H. Sienkiewicza w Ohanbinde 
(Ghany) znalazło eię w etanie krytyoznym. 
Dzćeci zamożnych .rodziców wyjechały wszy­
stkie do Polski, pozostały dzieci biedne, któ­
rych rodzSce nie mogą łożyć na utrzymanie 
ezikoły. Chociaż więc gimnazjum ma ten sam 
komplet młodaieży, co dawniej, byt sskoiy 
jest zagrożony. Z kwesty, w Polsce i Amery­
ce zdołano zapłacić zaledwie długu, polskie 
Miniisterjum oświaty udzieliło zaledwie 2000 
zł. subwencji i sytuacja jest taka, że bez kil­
ku tysięcy dolarów szkoła morżo zosatć zii- 
kwidowaną, przyczem część młodzieży nie 
mogłaby dokończyć nauki. Opiekun szkoły 
ks. proboszcz Ostrowski, apeluje do wszyst­
kich rodaków o pomoc, pieniężną. Datki nale­
ży wysyłać pod adresem: Polieh Jou-nnal „Ty­
godnik Polski” 106. Grand Prospekt Stireet, 
Charbin. Ghina.

NOWE PRZEŚLADOWANIA POLAKÓW 
NA LITWIE.

Rząd litewski roapoe-zął nową serję prze­
śladowań organrzacyj polskich. Najwiętey 
impet prześladowań zwrócony jest przeciwko 
organizacjom oświatowym. Przez polisę za­
mknięte zostały kursy wieczorne dla doro­
słych przy szkole początkowej polskiej w 
Piwoezanacdi oraz kilka polskich szkół po­
czątkowych. W polskiej szkole powiatowej 
w Kiejdanach dooknano rewizji pod kierow­
nictwem komendanta wojennego-, w towa­
rzystwie urzędnika polkji politycznej.

Wieści z Rosji.
42 LAT NA SACHALINIE.

Władze sowieckie wykryły na Scwsiha^ 
li-nie dotychczas tam zamieszkującego 
najstarszego Polaka, zesłanego polity­
cznie, Buihajskiego. Zostaił on aresztowa­
ny w Warszawie w r. 1885 w sprawie 
„dwudziestu dziewiięoiu“. Buhajski prze­
był na zesłaniu 42 lata.

CYGANI W

Kilku bardziej ruchliwych cyganów rot- 
winęlo w ostaitafch latach niezwykłe żywą 
agitację wśród rzobz cygańskich, zamieszku­
jących ZSSR. Doprowadzili ono wreszcie do 
zwołania ogólnosowiec-kiego kongresu cyga­
nów do Mo>skwy i do założenia cwiązku cy- 
gauów -w ZSSR. Związek ten założył na pro­
wincji szereg fiiij, ogródków dta d-zieci, ezikół 
oraz biirr informacyjnych dla matek cygań­
skich. Następnie związek przystąpił do zor­
ganizowania studjum naukowego o cyganach 
i powołał do życia szereg konńsyj, z który-ch 
na »pocjainą uwagę zasługują komisje etno­
graficzna i historyczna pod kiorownictiwem 
wybóttnego archeologa prof. J. P. Iwanowa. 
W zakres działania komisyj wchodzi: bada­
nie matodą etnograficzną trybu życia cyga­
nów sowieckich, spisywanie cygańskiego ję­
zyka i abecadła, opracowywanie podręczni­
ków i wydawanie dzieł w języku cygańskim. 
W dalszym ciągu komisja zbiera materjały 
etnograficzne o muzycznych instrumentach 
cygańskich współczesnych i dawnych; o ży­
ciu, zatrudnieniu i sztuce cyganów, o twór­
czości cyganów na polu dramatyczaem. W 
najbliższej przyszłości ma się utworzyć se- 
kcija, które; zadaniem będzie studjum prze­
mysłu cygańskiego od czasów najdawniej­
szych aż do dnia dzisiejszego. Związek cy­
ganów w ZSSR urządza w Moskwie iwars.zba­
ty. w których będą wyrabiane artystyczne 
przedmioty cygańskie z metali i gliny. Kie­
rownikiem warsztatów’ ma być znany artysty 
S. D. Merkułów.

W PRZEDEDNIU POWODZI.
Na iwiosnę należy spodziewać &ię wielkie­

go wylewu rzek rosyjskich, zwłaszcza Dżwi- 
ny półnoeuej, Kary, oraz Wołgi środkowej i 
dolnej. Poczyniono już przygotowania do e- 
wakuacji wielu miejscowości najbardziej za­
grożonych. Narazie wywozi sńe stamtąd wiel­
kie zapasy drzewa.

NAJLEPSZA MIKA NA ŚWIECIE.
W okolicy miasta Bodajbo na Syberji zna- 

Jeziono bogate łożyska miki, przewyższającej 
jakością mikę indyjską, uważaną dotychczas 
za najlepszą. Zasadnicza cena miki syberyj­
skiej ■ wynosi 40 rubli za pud, podczas gdy 
miki indyjskiej od 500 do 1000 rubli pud. 
Na dalsze badania wwasremował rząd eowią*  
Oki 96.000 rubli
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Rzeczy ciekawe.
WALKA Z SZARAŃCZĄ.

Donoszą z Bombaju do „Daiily Mail", 
że w Indjaeh olbrzymie chmary szarańczy 
pokryły szczelnie prowincje Gujaret i Ka- 
tiawar. Roje te, jak okiem sięgnąć, uno­
szą się ponad okolicą wiejską. Jeden roj 
mu postać ruchliwego oHoku o długości 
8 kilometrów, a szerokości 1500 metrów 
oraz grubości 4 metry. Inny znów sięga 
:30 kilometrów długości, lecz, tylko 30 
metrów szerokości.

Skoro ten ostatni zamierzał opuścić się 
•na ziemię, przywitano' go ogniem z broni 
ręcznej i karabinów maszynowy en. .Mimo 
to osiadł na ziemi i znis-wi w oka mgni 
r.iti obszerne, uprawione brzist zenit .■r.ir 
cały urodzaj. Następnie yo sowl.-.-m ;io 
pasie wzleciał i podążył .• stronę moi z,. 
Wcsiar.ie powychodził czemnrędzi j na 
drzewa, aby z nich ste-.ąsać mloczne o- 
wady, które następnie zagniatają i palą 
bez miłosierdzia całemi tysiącami.

FORTEPIAN ODBIORNIKIEM RADJA.
Jeden z amr ykańskich radiotechników za 

łożył aparat radjowy odbiorczy wewnątrz 
fortepianu. Okazało się, że pudło resona.nso- 
iwe fortepianu doskonale wpływa na odbiór, 
zwłaszcza utworów muzycznych, które wy- 
cihccą jasno, dźwięcznie i czysto. Natomiast

bardzo źle słychać mowę, gdyż struny for­
te; i. nowe, dźwięcząc, sprawiają, że mowa 
ludzka wychodzi niewyraźnie.

KOBIETA ZE SKÓRĄ KROKODYLA 
NA PLECACH.

W Czechosłowacji urodziło się dziecko 
pici żeńskiej, ze skórą na plecach, przy­
pominającą skórę krokodyla. Obecnie 
dziewczyna liczy lat szesnaście, nazywa 
się Kleopatrą. Ma ona zupełnie normal­
nego ojca i normalną matkę, uchodzącą 
za kobietę piękną. Jej dwie młodsze sio­
stry uchodzą za krasawice. Kleopatra 
cierpi na chorobę skórną, zwaną icht jozys. 
Ma na plecach bardzo twardą, grubą na 
centymetr skórę, podobną zupełnie do 
skóry krokodyla. Przeszkadza ona jej w 
pochylaniu i uniemożliwia ubranie. Dłonie 
i nogi ma normalne i także cerę gładką. 
Oczy Kleopatry mają zabarwienie czer­
wone i są kosę, powieki na -wierzchu czer­
wone. cod spodem białe. Wszelkie usiło­
wania lekarzy, aby dziewczynę pozbawić 
tej skóry spełzły na niezem. Nieszczęśli­
wa pokazuje się po miastach za pienią­
dze i budzi powszechne zainteresowanie.

TAJEMNICZA MAŁPA.
Niejednokrotnie mieliśmy możność jk>- 

dzi-wiania na ekranie oryginalnego boha­
tera filmowego — genjalnej małpy... Zdu­

miewająco inteligentna gra- tęgo orygi- I 
nabiegu aktora czyniła oszałamiające wra 
zenie... a filmy, w, których grywał „fe­
nomen świata", cieszyły się zazwyczaj 
wiełkiem powodzeniem.

Dziś dowiadujemy się, iż do odtworze­
nia tytułowej roli nowego filmu reż. Raoul 
Walska, „Mówiąca małpa" został zaanga­
żowany znany paryski penitator — Jac- 
ques Leroer. Wobec tego faktu nabiera­
ją cech prawdopodobieństwa przypuszcze­
nia, iż i w dotychczas oglądanych filmach 
rolę małp kreował, względnie dublował, 
którykolwiek z europejskich kabareto­
wych aktorów — specjalizujący się w od­
twarzaniu „małp".,

RADJO A PIWO.
Dziwne pozornie zestawienie! A jednak 

związek pomiędzy dwoma te-mi tak dale­
ko odbiegającemi od siebie wytworami 
ducha ludzkiego stwierdzili piwowarzy an 
gielscy. Zauważono, mianowicie, w mgli­
stym Albonie stałe zmniejszanie się sprze­
daży piwa beczkowego, a natomiast’ 
wzrost sprzedaży piwa butelkowego, idąc 
zaś po nitce do kłębka, niebawem stwier­
dziły browary, że przyczyną tego zjawi­
ska jest- rozwój radjofonji, właściciele bo­
wiem radioaparatów wolą pić piwo, słu­
chając w swych mieszkaniach produkcyj 
nadjowych, niż spędzać wieczory przy la­
dzie szynkowej.

Lokale.
ku

Samotne małżeństwo poszukuje od 
zaraz mieszkania za opłacone z 

gfyy komorne. Oferty pod Sadow­
ski „Kurjer Zachodni-, Sosnowiec 

878-3

Posady i prace.

ft-ilis M ftiii hałiillii

mATnii żądajcie w aptekach i dro­
geriach hygjenicznej przysypki dla 
dzieci „PUDER DZ DZE <z Kogut 
k'em, utrzymującej ciało dziecka w 

zdrowiu i czystości. 6383

KINO-TEATR

Powiatowa Kasa Chorych w Sosnowca
sarzeda przez łicvtacie

3 konie i 1 źrebię.
Licytacja odbędzie się w dniu 15 lutego 1927 r o 

godz. 11-ej rano na placu przż ul. Kołłątaja 17. 9C0

I
Choroby płuc!
Stosowany przez pp. Doktorów 
“Balsam Thiocolan Age“ 
przy gruźlicy, bronchicie, kaszlu 
ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, powiększa wagę 
ciała „Balsam Thiocolan Age“ 
sprzedają apteki i składy apteczne 
(drogerje). Żądajcie tylko w ory- 

ginalnem opakowaniu aptek)

**216 A. Gąseckiego 
w Warszawie, 41 Leszno

|

iiaaKiE o swe mmii
„Szwajcarskie Gorz- 
lie Zioła**  z marka' 

„Kogut" są stosowane 
przy chorobach żotąd. 
ka, kiszek, obstrukc] j

kamieniach żółciowych.— 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła' s 
naturalnym łagodnym śród*  em 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia i dzia­
łającym przeciwko otyłości Szwaj­
carskie Gorzkie Zioła” pobudzają 
apetyt. Sprzedają apteki i składy 
apteczne po złotych 1.5.) za pudeł­
ko — Skład główny apfteka A. Gą­
seckiego w Warszawie, ul. i e- 

szno 4L 5028

Czopki nemorojdaine Gąseckiego 
iz Kogutkiem) usuwają ból. swę 
dzenie. pieczenie, krwawienie 

zmniejszają guzy (żylaki). 
Sprzedają większe apteki £

| Drobne ogłoszenia. |

I Kupno i sprzedaż.

prasę introligatorską kupię zaraz.
* Lazar. Sosnowiec, Piłsudskiego 14 
Tel. 4 (4. 913

potrzebna zdolna prasowaczka za- 
* raz do pralni „Hygiena*  A. Ma- 
cugowej. Piłsudskiego nr. 30, w So­
snowcu 793-3

| Nauka i wychowanie.

stenografii wyucza daimo listownie 
° Redakcja stenografa Polskiego, 
Warszawa. Szczygla 12. 772

I Różne.
ta

portrety z fotografii w dębowych lob
* złoconych ramach dla wszystk ich na 
raty po 10 prószy dziennie, 3 zl. mie­
sięcznie. Wykooywuje zakład portre­
towy Lazara, Sosnowiec, Piłsudskie­
go 14. 914

| Zgubione dokumenty. |

piętek Jan zeubił dowód osobisty, 
wydany przez Starostwo w Bę­

dzinie i inne ważne papiery. 866 
Józef Beskurski zgubił książeczkę 

wojskową rocz 189S wyd. przez 
PKU. Lida i kartę mobilizacyjną. 
Zwrócic „hurjer Zachodni**,  Będzin 

867 
il/ojciecłi Rudziński zgubił paszport 

i kartę na broń krótko palną, 
wydaną przez Star. Będzińskie. Ła­
skawy znalazca zwróci do gminy 
? trzem ieszyce. 884
Ot lik Stanisław zgubił zaświadczę- 

nie wojskowe, wydane przez 
magistrat sosnowiecki. 903-3

POLSKI FILM 
którym s usznie chlubić się 
może kinematografia polska.

reżyserii

Henryka Szaro
P t.

Dziś ostatni raz

Czerwony Błazen
według powieści Ale tsandra Błazejowskie^o 
Wykonanie stoi na bardzo wysokim poziomie dzięki wspaniałym 
kreacjom: HELENY MAKOWSKIEJ,

Wandy Smosarsrie Stefana Hny- 
Uzmskiego. nooerta Boel^e, Leszka 

uwron i in.
Bilety ulgowe Zn kuponami 

ważne

Od poniedziałku 21 lutego i dni 
następne najpotężniejsze arcydzie­
ło genj^lnego twórcy „Dziesięcior­
ga przykazań' mistrza RjiplaL 
Cecila B. de Mille‘a pt. f,DUIluh 

z nad Wołgi".

CENY O O

Kino 
Sfinks

Od poniedziałku 14 do niedzieli 20- go
słynna tragedia dwojga kochanków w iite aturze francuskiej 

„MANON LESCAUT" 
p po'vwśroi,AęfownyTosr Lya Putli, Włodz. Gajdarow.

Nad program !

Boziek się 
pomylił.

Wesoła farsa

ANONS:

TRĘDOWATA
21, 22, 23 24.

CENT PRENUMERATY:

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 
lub z przesyłką pocztową 

3 Zł. 50 fjr.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. 

Cena egzemplarz*  20 groszy.

Przed tekstem (Pierwsza strona) za wiersz mm 1-łamowy okład 4-szpaltowy 50 gr. 
W tekście..................... .... . ... 35 .
Za tekstem......................... . . 5 15 .
Nekrologi w tekście, za wiersz mm. 1-łam. okład (-szpaltowy (do 50 wierszy) 15 gr.

..... . . (do 80 . ) 25 .
. . .... . . (do 100 . ) 33 .
. . . . ... . (ponad 100 w.) 85 .

Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte

Ł O S Z E Ń:
| Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr.za wyraz,powyżej 20 wyra­

zów 15 gr. za wyraz. Najmniei J zl*Matrymonialne  15 gr. za wyraz. 
Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 

Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe. 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 

administracja nie odpowiada.
ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.
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TAJEMNICZE SZEPTY.

Otwierała się klapa w podłodze, tutaj kryło się wejście! 
Nie zdawałam sobie jasno sprawy z niczego w owej chwili, tylko 
nerw każdy drgaj we mnie i trzęsła się każda żyłka. Przeszło 
mii przez myśl, że zapednę się w ten otwór i gdzieś na dnie ja­
kiejś przepaści znajdę swój grób. Jednak nie, bo klapa otwie­
ra się do góry i unosi z sobą tylko część siennika. A więc ktoś 
wejdzie, zbliży się do innie. oto już, zaraz otrzymam śmiertelny 
iżos i uchyli się zasłona kryjąca przed żywymi Wielką Tajem­
nicę.

Cheiałam wyszeptać ostatnią modlitwę, ale nie mogłam 
skupie uwagi. Powtarzałam tylko w duchu:

— Boże ;— Boże miłosierny! — Szeroko ołwartenii źreni­
cami starałam się przebić nieprzeniknioną ciemność, aby dojrzeć- 
tego, kto przyszedł wyrok wykonać.

Teraz ktoś już przedostał się przez otwór i bezszelestnie 
prawie opuścił klapę. Słychać czyjś oddech, szybiki, gorączko­
wy. A! ktoś zbliża się do innie ostrożnie, skradając się...

__  Ewo! Ewo droga! — rozbrzmial szept, — odczwij się? 
0, Boże! czy ona nie żyje? —

Przejście cd 'beznadziejnej rozpaczy do nadziei, było tak 
gwałtowne, że omal ruinie nie zabiło. Tysiące iskier zamigotało 
mi w oczach, zgasło i znów rozbłysło, w uszach krew dzwoniła, 
szumiała: opadłam wprost na wyciągnięte ramię.

Poznałam ten szept: to była pani Raync.
W chwilę później spoczywałam przytulona do jej p:er»’. r. 

ona pieściła mnie, mówiąc do ucha słowa czule, śm.i zne. ,ak.e- 
lni się małe dzieci uspokaja.



ODGŁOS KROKÓW W NOCY.

Po tem krótkiem, a beznadzicjncm zwiedzeniu mego więzie­
nia. zgnębiona, ostatecznie. ległam znów na swem twanlem po­
słaniu. Promień słońca, który innie zbudził, padając wiprost- na 
twarz, posuwał się coraz dalej, a wreszcie znikł zupełnie. Ni ■ 
byki jeszcze ciemno w mojej celi, ale zdawałam się wyczuwać 
już zbliżanie się c-ieni, zapowiadających wieczór. Noe zapadnie, 
jakże ja zniosę, samotna, uwięziona? Noe! wszak to zapewne 
■czas wybrany przez nich dla dokonania zbrodniczego dzieła.

Łzy stanęły mi w oczach. żem taka bezsilna i z żalu nad 
młodością moją, gdy myślą pogoniłam za Donakk-m. który szuka 
mnie gdzieś daleko, nie domyślając się nawet, że oto nadchodzi 
już ostatnia moja godzina i nie zobaczymy się nigdy, tratował 
mi raz życie, ale uczynić to pó raz wtóry nie w jego mocy.

Postać jego stanęła mi w pamięci, jak żywa: oczy spoglądały 
w moje źrenice gorąco, tkliwie, jak wówuza*.  tej jedynej prze*  
słodkiej nocy jesiennej — wiosennej w sercach naszych.

Pogrążona w marzeniu, odżyłam, szczęśliwa, upojona, przez 
oliwił kilka niepomna niczego, co nie było miłością. Niestety! 
zbyt prędko zbudziłam się z tych snów ułudnych i tem silniej cier- 
pięć musi a łam

Czas mijał: ze zdziwieniem uczulam, że mimo wszystkie 
zmartwienia jestem głodną i spragnioną. Dawno nic w netach 
nie miałam. Gdy zdarzyło mi się dawniej czytać opisy ostatnich 
chwil skazańców, zdumiewałam się. że nieraz chętnie jeclli oni 
i pili. Dziś zrozumiałam. że tak istotnie być może. Patrzyłam 
chc-Pwie na biszkopty i wodę, wyciągnęłam nawet rękę, lecz znów.

Tajemnic*  P*iur<jc  Dworu 1S
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Zdajc mi się, że przez krótki przeciąg czasu straciłam przy­
tomność, nie tracąc jednak słodkiego poczucia obecności kogoś 
dobrego, kochanego i tych dwojga ramion obejmujących mtnśe 
tkliwie.

— Kochanie! czy wiesz kto jest przy tobie? — zas-zemrał 
znón- słodki głos nabrzmiały powst rzymywać cmi łzami.

— To pa®, droga pani Rayne, dzięki Bogu! — wymówi­
łam.

— Przyszłam, aby clę uratować i dokonam tego, bądź pe­
wną.

— Jak — jak? — pytałam chciwie.
— Nie wiem jeszcze dokładnie w jaki sposób rozegramy 

tę grę, ale zwycięstwo po naszej będzie stronie. — odrzekła. — 
Ale powiedz, czy nie spodziewałaś się mnie? Czy nie czułaś, że 
ja z pewnością przyjdę do ciebie? —

— Straciłam już nadzieję, — odparłam przerywanym szep­
tom. — aby ktokolwiek do mnie przyszedł -— prócz tych co mają 
mnie zamordować. —

Więc teraz wreszcie, moje biedactwo, poznałaś jaką jest 
w istocie ta straszna kobieta — obawiałatm się, że 'ukaże ci się w 
swej prawdziwej postaci. Ale bądź spokojna, obronię ciebie 
■przed nią. Ale czy cię nadto iuż nie skrzywdziła? czy nie jesteś 
chora? —

— Próbowano mnie otruć, — odrzekłam równie cicho jak 
i ona mówife. — Wypiłam troszkę wody, taka byłam głodna, a 
zwłaszcza spragniona, nie umiałam się powstrzymać — i smak 
jej był niezwykły, gorzki, ale przełknęłam zaledwie kilka kropM.

— Tak, spodziewałam się tego, — szepnęła i umilkła, dy­
sząc ciężko, jakby nie miogąc opanować namiętnego gniewu. 
Przycisnęła mnie mocniej do siebie, nie jpo chwili odsunęła zlek- 
ka i zapaliła zapałką ogarek świecy, który wydobyła z kieszeni, 
a potem umieściła na podłodze.

— Zobaczysz co ci przyniosłam. — rzekła wydostając jesz- 
(ZC paki ecik w chustkę owinięty i flakon.

— Tu masz brandy z wodą, a tu chłeb z mięsem. — ciągnę­
ła dalej. — Możesz śmiało wypić to i zjeść, a poczujesz się nieco 
silniejszą. Lecz pośpiesz się,-droga, l<> nie śmiem zostawiać dłu­
żej świecj’ zapalonej. —■
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I’RÓBA UCIECZKI.

Zarzuciłam ramiona. wokoło wątłej kibici pani Raync tuląc 
się do niej konwulsyjnie:

— To on — przychodzi aby mnie zabić! — głowę oparłam 
bezwładnie na jej piersi, lecz tknięta nową myślą poczęłam szep­
tać jej do ućha:

— O! droga pani! Ratuj się sama przynajmniej, ukryj się! 

Jeżeli cię ze mną zobaczy, zamorduje również, aby pozbyć się 
świadka swej zbrodni. Ratuj się! —

-— Milcz mała! — rzekła -tonem tak mimo szeptu rozkazu­
jącym że przycichłam zdumiona. — Zycie bez ciebie? cóż mi po 
niem! Słyszysz? kroki ucichły, jeszcze nie wchodzi. Mam pe­
wien plan, ale musisz, Ewo, obiecać mi y wiuszeństwo hez- 
względne. —

— Obiecuję, — rzekłam pokornie.

— Otóż, jak wiesz, klapa odchyla się w górę, przeezem 
siennik podnosi się. Edward Graerne będzie miał ze sobą jakieś 
światło — zapewne latarnie. Postawi ją na ziemi i prawdopo­
dobnie. zanim klapę zaniknie, podejdzie, aby rzucić okiem na cie­
bie. Ty musisz ukryć się. skulona, w cieniu i w owej właśnie 
chwili, zanim dostrzeże, że cię na sienniku zdążysz wym­
knąć się na schody. —

— Ale itaiti? — pytałam, pełna trwogi.

-— Ja położę się na sienniku i na pierwszy rzut oka może 
mu się zdawać, że to ty jesteś. Ta jedna chwila może cie urato­
wać. 0 mnie się nie lękaj, mam przy sobie nóż i potrafię się obro­
nić, bądź tego pewną, bo to tchórz w gruncie rzeczy. Mnie wreszcie 
uzbroi moja miłość dla ciebie, on drżeć będzie w poczuciu swej

— Nigdy się na to nie zgodzę, — rzeklam. — Jestem boja- 
żKwą, to .prawda, ale tak postąpić byłoby z mci strony niegodnem 
już tchórzostwem. —



1

— 150 —

— O! więc znów będziemy musiały przebywać w tych' o- 
k ropnych ciemnościach? — pytałam żałośnie.

— Niestety! tak trzeba, — odpowiedziała pani Rayne.-
Jakże mi smakowało jedzenie, a nawet wódka, którą, w- 

zwykłyeh warunkach byłabym się zakrztusiia!
— Jak pani się .tu do mnie dostała? — pytałam podnosząc 

oczy na twarz nauczycielki, która patrzyła na mnie z wyrazem 
miłości 'bezgranicznej i zupełnego oddania — nigdy nie mogłam 
dobrze zrozumieć ozem zasłużyłam sobie na tyle uczucia.

— Nigdy nie opuszczałam Ponurego Dworu, — odparła, •— 
a właściwie nie oddaliłam się poza stodołę. Czyś ty sądziła, że 
ta straszna kobieta zdoła odpędzić .mnie od ciebie wówczas gdy 
wiedziałam, że ci najbardzej będę potrzebną? Nie — nigdy! 
Jak się zaś tu dostałam, niema czasu teraz, abym ci to mogła 
opowiedzieć. Kiedyś, gdy już będziesz bezpieczną i szczęśliwą 
opowiem ci wszystko i zasłuchasz się jakby7 w nieznanej cż 
iństnrji. Nić będziesz już pamiętała -wtedy o swoich trwogach i 
smutkach. Teraz musimy myśleć o tem .jakby uciec, — mówiąc 
zdmuchnęła świecę. — SJchowam ją, — dodała, ■— może się nam 
jeszcze przydać. —

— Jakże uciekniemy? —. rzekłam beznadziejnie, gdy ogar­
nęły ups ciemności. — Jesteśmy jako muchy złowione w sieć: 
pająk to ona, lady Mary, pająk o argusowych oczach. Nigdy nie 
zgodzi się nas wypuścić, zbyt dużo wiemy. —

—*Masz  słuszność, że nie wypuściłaby nas, gdyby tu była, 
ale jej tu niema, — wyszeptała pani Rayne. — Wyjechała, a to­
warzyszyła jej młoda dziewczyna, czarno ubrana, z twarzą osło­
niętą gęstym welonem. Wszystkim oznajmiono, że to ty, w to­
warzystwie macochy wyjeżdżasz w podróż zagranicę. Nie 
wiem gdzie istotnie pojechała, ale podczas gdy wszyscy przy­
puszczają. że przebywasz z nią we Francji lub Włoszech, tu, w 
Ponurym Dworze, ohydny czyn może być bezpiecznie spełniony, 
gdyż z pewnością potrafiłaby upozorować jakoś twe ostateczne 
zniknięcie. —

— Ale jeśli nie ona, to kto — kto — nie byłam w stanie 
dokończyć. Chciałani zapytać kto ma dokonać morderstwa, 
jednak słowa uwięzly mi w gardle.

1’ani Rayne domyśliła się o co mi chodzi.
- Któż jeśli nie Edward Graeme! — zawołała. — Wszakże 

po lady Mary, on najwięcej zyskałby, gdybyś ty nic żyła. —
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— A Donald, gdzież on jest teraz! — wykrzyknęłam z gory­
czą. — Czemu się oddalił? Mówił, że mnie kocha, ale gdyby to 
prawdą było, nie mogliby byli zwieść go tak łatwo i wmówić w 
niego, że wyjechałam. Ja wiem, czuję, że jeśli kogoś prawdzi­
wie kochamy, to instynkt nieomylny' kieruje naszemi krokami, 
nie pozwalając nam zbłądzić. Powinien odczuć, że ja tutaj je­
stem. —

— Może on bliżej się znajduje ciebie niżeli sądzisz, — uspo­
kajała pani Rayne. — Wierzę Donaldowi zupełnie i coś mi mówi, 
że jest blisko, tuż. Gdy tylko wyjdziesz z tego okropnego domu, 
znajdziesz się w jego ramionach.

—• Ach! Obyśmy tylko istotnie wyjść stąd mogły! — 
westchnęłam. — Niech mi pani powie gdzie się znajdujemy? t< 
mi dopomoże do obmyślenia jakby się wymknąć. —

— Jesteśmy nad tym pokojem do którego -przedostałyśmy 
się wraz z tobą tajemnem przejściem tego pierwszego wieczoru, — 
odszepnęło. — Dopóki było widno, mogłaś stwierdzić, że to 
miejsce gdzie eię znajdujesz -nie odpowiada rozmiarami tamtym 
diwum pokojom wieżowym. Niema innego wejścia jak przez 
otwór ukryty w podłodze; jeżeli przeżyjemy noc dzisiejszą do­
wiesz się jakim sposobem znałam starannie ukrywaną tajemni­
cę istnienia tej celi, zbudowanej na szczycie wieży, a która wi­
dziana z dołu przedstawia się jako kamienna ozdoba architek­
toniczna. Nikt, nie będąc uprzedzony, nie mógłby nawet przy­
puścić, że tu znajduje się ukryty pokoik.

— A zatem, — rzekłam drżąca, — aby się wydostać mu; 
simy przejść przez dawny mój pokój. —

__ Tak, niema innego wyjścia. Obecnie junna Cade za­
jęła go na sypialnię. A! czy słyBzysz? szmer jakiś. —

Istotnie, rozległ się odgłos kroków- w pokoju pod nami.

/
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Ją cofnęłam. A jeśli ten posiłek jest zatruty? Czyż nie w tym 
celu go tu przygotowano?

Odwróciłam głowę, aby nie ulec pokusie, uprzytamniając so­
bie, że wpadnę w tę sieć zastawioną na mnie. Przypomniałam 
sobie: ten sam wybór pozostawiono memu ojcu, gdy brakło mu ju-ż 
sił aby podnieść się z łóżka, przynoszono mu jadło zatrute, musiał 
je spożywać lub też umierać z giodu, I wybrał to pierwsze jako 
mogące przynieść szybsze uwolnienie od mąk.

Łzy paliły mnie pod powiekami, a myśli zwróciły się do mo­
jej mattki zmarłej w kwiecie wieku, a którą lady Mary Raven tak 
okrutnie znieważyła. Za te kłamstwa wyrzeczone o mej matce 
bardziej nienawidziłam moją macochę niż za wszelkie inne jej 
względem mnie przewinienia.Zabiła mego ojca, starała się zabić 
w mem sercu cześć dla matki, Ookolwiekbądź zamierzałaby te­
raz uczynić, będzie mniej ohydną zbrodnią liiźli te, które kalały jej 
przeszłość.

Powoli, ale nieubłaganie noc zapadała, raz i drugi zwle­
kłam się z pościeli, aiby przejść kilka kroków od ściany do ścia­
ny i przycisnąć twarz do szczelin przez które nie wnikało już świa­
tło. Jakże zniosę głód, pragnienie, a zwłaszcza strach rosnący 
w miarę, gdy ciemności wokoło przykrywały mnie jakby całunem? 
Zdawało mi się, że oszaleję, W gardle*  czułam suchość, spiecaone- 
mi wargami zaledwie poruszyć mogłam.

Wreszcie rozpaczliwie pochwyciłam szklankę z wodą, lecz 
przełknąwszy kilka kropli, odstawiłam kubek drżącą dłonią,

Moje podejrzenia i obawy potwierdzały się. Byłam teraz 
pewna, że woda jest zatruta: miała smak gorzkawy, niezwykły.

Wypiłam bardzo małą ilość, dostateczną może jednak aby 
mnie , zabić. Długi czas stałam, wyczekiwając, czy nie przyjdzie 
jaki spazm bólu, ale nic nie czułam. Ległam znów wreszcie na 
sienniku, ocierając pot zimny, który zrosił mi czoło.

Pod wpływem wilgoci włosy pozwijały mi się w loczki nad 
czołem i żałośnie przywodziły wspomnienia dzieciństwa, wdzię­
ków młodości, uroków' miłosnych. Wówczas, w Keswick, Do­
nald gładził i zachwycał się bujnością mych splotów, mówiąc że 
czystem zlotem przeświecają na skrętach.

Płakać już nawet nie miałam siły. Leżałam skulona na 
twardem posłaniu, drżąc z zimna i z bojaźni. Noc była teraz — 
czarna noc — ze wszystkiemi tajemnićzemi jej szmerami, z tą 
t;wn'. straszliwą.


